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Szlachta polska w XVII wieku miała chw a­
lebny obyczaj zapisywania ważniejszych w ypad­
ków publicznego i pryw atnego życia. Zapiski te, 
pamiętniki, zbiory, regestra publiczne, kolektanea *), 
m iscelanea *), kroniki domowe, i jak  je  tam je ­
szcze nazywano, zaw ierają oprócz zapisków go­
spodarczych, kontraktów  kupna i sprzedaży, listy 
prywatne, odpisy w ażniejszych aktów publicznych, 
opisy wypadków współczesnych, kroniki rodzinne, 
w yjątki z czytanych dziel, bruliony mów, fraszki, 
anegdoty i sen teneye3), do użycia w towarzystwach 
pryw atnych i na zgrom adzeniach publicznych, k ry ­
tykę osób współczesnych, myśli, projekta... Jednem  
słowem, m ateryału jest podostatkiem, aby poznać 
nietylko pryw atne i publiczne życie i charakter 
ów czesnej szlachty, ale ledwo że nie najskrytsze 
myśli i zam iary, których autor i najlepszem u przy­
jacielow i nie wyjawił.

Było to, ja k  widać, m odą powszechną zacią­
gać wszystko do takiego archiwum  4). Robili tak

*), *) Zbiory zapisków, notatek, w iadom ości, wogóle 
u tw orów  różnorodnej treści.

*) Myśli, uwagi. — 4) Zbiory aktów, dokumentów itp.
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wielcy panowie, robiła i szlachta. Można sobie 
wyobrazić, ile napisano, jeśli pom im o tylokrotnego 
niszczenia publicznych i pryw atnych księgozbio­
rów i nielitościwego obchodzenia się w niektórych 
dom ach z podobnym i rękopisam i, tyle ich je ­
szcze zostało. Nie w spom inając powszechnie zna­
nych pam iętników  czysto historycznych, jak  Paska, 
Jerlicza i t. p.. m iałem  sam sposobność przepatrzeć 
jak ie  sto kilkadziesiąt m ieszanych zapisków z XVII 
wieku. Były to jednak  wyłącznie zapiski szlachty.

Książka sklepowa Jana Markowicza jest j e ­
dynym rękopisem  tego rodzaju, pisanym  przez m ie­
szczanina XVII wieku.

Pom iędzy całym i foliantam i ’) stronic z napi­
sem debel1) i credit3), pom iędzy inw entarzam i4) 
sprzętów  dom owych i towarów korzennych w skle­
pie, zn a jd u ją  się porozrzucane krótkie zapiski, 
z których m ożna mieć jakiekolw iek wyobrażenie
o stosunkach m ieszczańskich, o prywratnem  życiu 
kupca, o jego wykształceniu, zapatryw aniach, jak  
wychow ywał dzieci, jak  się dorabiał m ajątku  i jak  
się czul w sw ojej ojczyźnie.

Zycie M arkowicza nie odznacza się żadnym  
ważnym  wypadkiem ; zwyczajne, jak  pełny kłos na 
przew ianym  zagonie, a jednak  zapiski jego robią 
wrażenie, bo jeśli kogo, to tego kupca korzennego 
m ożnaby nazwać — szczęśliwym. Przebyw szy n a j­
burzliwsze czasy sw ojej ojczyzny, doczekał się 
porządku i pokoju ; pracą i w ytrw ałością dorobił

*) Foliant —księga form atu  arkuszowego. — 2)> 3) Roz­
chód, przychód. — ') Spis.
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się dostatniego m ajątku, pełnił sumiennie obowiązki 
obywatelskie, zostawił uczciwą i dobrze zaopa­
trzoną rodzinę, doczekał się późnej i czerstwej 
starości i, szanow any od swoich współobywateli, 
zostawiwszy w porządku rachunki ze światem 
i z Bogiem, zam knął swą księgę i przeniósł się ze 
swego sklepu korzennego na cmentarz kościoła 
Maryi Panny w Krakowie.

To porządne i rozum ne życie tworzy jakby 
mała, osłoniętą przystań wśród szalonego wiru tych 
czasów, kiedy rozum  i szczęście, zda się, na wy­
ścigi uciekały z granic w zburzonej Rzeczypospo­
litej.

Na każdej karcie jego księgi czuć rękę p ra­
cowitego, energicznego i serdecznego człowieka; 
widać rozum ny spokój, znajom ość życia i takt 
praktyczny, jak i daje przebyta bieda i ciężkie do­
świadczenie w młodości. Każde usiłowanie jego, 
nacechowane rozmysłem i uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, dowodzi, że chciał tylko tego, co mógł 
mieć, i nie piął się do rzeczy, którym  sprostać nie 
zdołał. Każdy krok jego życia zda się być wkładką, 
w dobrej monecie, w zyskowny interes włożoną. 
W  księdze sw e j, k tórą rozpoczął na dorobku, 
a skończył inwentarzem  zasobów i dostatków swego 
domu, niem a nic, coby było niepotrzebnem, i dla­
tego pom im o różnorodnych przedm iotów i poroz­
rzucanych zapisków, panu je tam  takie rozgarnienie, 
że po przeczytaniu obcy zupełnie człowiek mógłby 
dalej prow adzić jego interes, mógłby znaleźć nie­
mal każdy sprzęt domowy.

Czytając pochwały, oddawane przez Marko­
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wicza zmarł}'!!! kolegom  i w spółobywatelom ; sądząc 
po jego wykształceniu o wykształceniu całego śred­
niego sianu, i nadewszystko bacząc na zachow anie się 
miast polskich w czasie kozackiej i szwedzkiej w ojny, 
m ożnaby twierdzić, że Rzeczpospolita m iała j e ­
szcze w stanie średnim  dużo zdrowego niateryału, 
który ją  od ostatecznego upadku ochronił. Był to 
ten zdrowy rdzeń ludu, który  w codziennym  znoju 
odkryw a nowe źródła zdrowia i zadowolenia, nie 
baje  o w ypadkach losu, na ogół nie narzeka, cu­
dów nie czeka, z wdzięcznością na każdy zapra­
cow any grosz spoziera, w ładze szanuje, jako  po­
trzebę porządku; wyższość uznaje , jak  słabość 
ludzką; ma re sp e k t1) dla grosza, bo ten grosz 
w oczach jego pracę ludzką w yobraża; zda się 
być skąpym , a jest oszczędnym ; zda się być 
bo jaźliw ym , bo jest ostrożnym  — ale każdego 
czasu gotów ratow ać m ieniem i krwią ojczyznę 
swą w potrzebie. Da sic na chwilę okłam ać, olśnić, 
odurzyć, ale w chwilach stanow czych oceni każdą 
rzecz najlepiej, bo najlepiej zysk obrachow ać po­
trafi, a stratę najdotkliw iej czuje.

Niech się to nic wyda niepotrzebneni, jeśli 
w dalszym ciągu mego opowiadania umieszczę jak ą  
drobiazgową rzecz. Przyda się to na później, kiedy 
historya nasza przestanie być historyą szlachty, 
a stanie się historyą całego narodu.

*) Szacunek, poważanie.
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* Urodziłem  się — pisze Markowicz — w tern 
tu stołecznem  m ieście Krakowie, z rodziców Jana 
M arkowicza, m ieszczanina i korzennika krakow ­
skiego, i Zuzanny Fonlaniow ej (którym  daj, Panie 
Boże, odpoczynek wieczny), roku 1613, 10 kwietnia. 
Gdy m iałem  kilka lat, zaczęło się powietrze w Kra­
kowie; zaczem  rodzice moi ustąpili do Śląska, do 
Bytomia, tow ar korzenny ze sobą wziąwszy, z k tó ­
rego się tam  żywili. O jciec nieboszczyk w rok po­
tem, z choroby wstawszy, puścił się do Krakowa 
i w drodze um arł. Przyniesiono go nazad do By­
tom ia i w kościele 0 0 .  Franciszkanów  przed o łta­
rzem  wielkim pochowano. Matka, m ając przyspo­
sobionych do handlu lu d z i, um yśliła m ieszkać 
w Bytomiu i tam  dom kupiła w rynku, a mnie 
dała do szkoły, k tóra tam była wówczas luterską. 
Gdy się tam  czytać nauczyłem , w 11 roku oddała 
m nie do Nissy dla niem ieckiego języka, gdziem 
rok  straw ił w szkole jezuickiej, a posiała potem  
po mnie, abym do K rakow a przyjechał, gdzie też 
natenczas sam a była. Tani mnie oddala bratu 
swem u, O. Janow i Fontaniow i, który natenczas był 
prokuratorem  *) dóbr Jezuitów i m ieszkał n ieda­
leko Lublina, a ten, wziąwszy mię w opiekę, oddał 
m nie w Lublinie niejakiem u W ojciechow i Szkla­
rzowi, u któregom  miał straw ę i przytulenie przez

>) Pełnom ocnikiem .
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kilka lat. Dano m nie zaraz do gram atyki, gdzie 
uczył Rev. Pater M arianus').

W  znacznem  ubóstw ie nauki m oje odpraw i­
łem, albowiem  wuj m ój, Fontani,' prędko potem  
um arł, po którego śmierci nikt o m nie żadnego 
starania nie czynił. Matka też nieboszczka, albo 
się o jego śm ierci nierycbło dowiedziała, albo też, 
sam a ze sobą m ając co czynić, nędzy m ojej w spie­
rać nie m ogła — oto krótko mówiąc, m iał Ojciec 
Niebieski o sierocie staranie, żem się bez żebrania 
w  onych m ałych leciech moich uczyć mógł. P o ­
stąpiwszy do czw artej, a potem  do piątej klasy, 
kiedy pow ie trze*) nauki rozryw ać poczęło, że po 
trzy razy szkoły rozpuszczano, udawałem  się pod 
ten czas, z porady ludzi rozum nych, do szlachty na 
wieś, abym tam  ten czas pow ietrza trawił. W ysłu­
żywszy tam  parę sukienek i odpraw iw szy się przy­
stojnie, wróciłem  do Lublina i słuchałem  rok re ­
to ry k i3), m ając służbę przy paniętach Skarszew ­
skich, przy których trw ając, szedłem z nimi na 
filozofię pod księdza Krzykowskiego, k tórej dwie 
lecie przesłuchaw szy i skończywszy, umyśliłem też 
nawiedzić gniazdo sw oje, i tak przy furm anie 
przyjechałem  do Krakowa 1636 w sierpniu, m ając 
lat 23, przez które, począwszy od czasu, jakem  
y. dom u od m atki swej w y jechał, iłem nędzy 
i biedy wytrzym ał, siłaby pisać. Otom się jednak  
w tem  ubóstwie starał, abym  czas m łody na n a ­
ukach trawił, tem  się zawsze ciesząc, com od lu­

>) W ielebny ojciec Maryan.
*) Zaraza. — *) Nauka w ym ow y.
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dzi zawsze słyszał, że, kto za m łodu nie cierpi nic 
złego, na starość niech się nie spodziewa nic do­
brego.

»Przyjechaw szy tedy do Krakowa, najp ierw ej 
się przedstaw iałem  p. Ochockiemu, jako  bratu  m em u 
ciotecznem u, gdyż m atka m oja  już trzy lata tem u 
była um arła. Ten mi dał pod rozw agę dwie nie­
dziele, do którego stanubym  się mieć chciał, chcąc 
mi do niego szczerze dopom ódz. Toż P. Bogu me 
zam ysły oddawszy, obrałem  stan świecki i chęć 
swą do handlu  korzennego p. Ochockiemu opo­
wiedziałem . W ięc iż tedy on tym że handlem  szedł, 
dał mi na wolą, jeślibym  chciał przy nim zostać. 
N iedługo się nam yślając, ofiarowałem  m u posługi 
m o je  i za tę łaskę dziękow ałem . Straw iłem  na tej 
służbie u niego lat 6 aż do roku 1042, doznawszy 
przez te lata wielkiej łaski jego, gdyż nietylko 
wszystkie potrzeby m oje opatryw ał, ale i zdrowie, 
które po kilkakroć było w niebezpieczeństwie. Ja 
też, nie chcąc być niew dzięcznym , starałem  się, ile 
ze m nie być mogło, abym  w posługach moich, na 
k tórem  się ob ligow ał'), panu swem u zawsze praw , 
pilny i rzetelny zostawał. Przez te owe lata wszy­
stek handel w ręku moich był, w czem sta ra ­
łem  się o to najbardziej, abym pilność i w ier­
ność zachow ał; co tu pan m ój spostrzegłszy, w ięk­
szą m iał chęć do mnie, i ja  do niego postanow ie­
nie przystojne. I życzył sobie tego (co kilka razy 
wspom inał), abym  już do śmierci przy nim zosta­
wał; co że inaczej rozrządził Bóg, kiedy srom  m iał,

’) Zobowiązał.
M.ES2C2AN1N POLSKI.
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źe m oje zamysły różne były od jego chęci, już 
też począł przyw iązanie odmieniać. Naostatek, 
gdym mu służbę wypowiedział, dosyć stricte *) ode 
mnie rachunek odbierał, atoli zdarzył P. Bóg, żem, 
przystojnie rachunki oddawszy, o uwolnienie p ro ­
sił, którem  otrzym ał, lubo z w ielką niechęcią i gnie­
wem. Przyczyna była, źe to nasze rozstanie nad 
spodziewanie pańskie było, gdyż, jakom  już wyżej 
wspom niał, rozum iał pan, żem ja cały wiek swój 
miał przy nim strawić.

»Tak tedy z panem  się rozstawszy, nie m ia­
łem  tylko parę szatek przystojnych i pieniędzy 
około 120 złp., z których połow ę straciłem , nic nie 
robiąc przez 3 miesiące, aż do stycznia 1643. Tego 
roku otworzyłem  sklep korzenny na Szewskiej 
ulicy. Tow ar p row idow ał8) pan W iśniowski, szcze­
gółu y przyjaciel m ój, z k tórym  spisałem kontrakt 
na spółkę do roku, aby p. W iśniowski dodawał 
towaru, a ja  (nic do handlu i grosza nie włożyw­
szy, oprócz com na kredyt mógł mieć) m iałem  
robić w sklepie i pracować. Za rok potem  m ie­
liśmy się zarobkiem , jakiby P. Bóg dał, dzielić, — 
ale iż się przybliżył czas postanow ienia mego, żem 
już w sierpniu tego roku miał się w domu p. Celesty, 
rajcy  krakowskiego, z pokrew ną jego blizką żenić, 
z czem ja  p. W iśniowskiemu się otworzywszy, da­
łem na wolą trzym anie kontraktu, albo też rozsta­
nie. Po kilku dniach rozwagi, odpraw iliśm y rachu­
nek i kontrakt podarli, zostając po starem u do­
brym i i życzliwymi przyjaciółm i. Nastąpił potem

>) Ściśle, dokładnie. — !) Dostarczał.
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w dzień św. B artłom ieja ślub m ój, który szczęśli­
wie odpraw iw szy i 1000 zł. w posagu za małżonką? 
wziąwszy, tem  praw ie, a kredytem , przy pom ocy 
Boskiej dobrych czasów, skrom ny m ój handel p ro ­
w adzę i potrzeby sw oje, żonie, dziatkom  i czela­
dzi opatru ję , co d a j, Boże, aby tak do końca.

»Już też jes t za co P. Bogu dziękować, że 
przez te lata (a piszę roku  11-go gospodarstw a 
mego), w dziw nej a łaskaw ej opatrzności swej tak 
handel m ój prow adził, żem dotychczas żadnej p ra ­
wie ciężkości tak w płaceniu długów, jak o  w n a ­
bywaniu i odbyw aniu tow arów  nic zaznał. Niech 
będzie za to imię Jego święte pochwalone. I lubo 
były czasy ciężkie, począw szy od panow ania dzi­
siejszego króla JM. pana naszego miłościwego, a to 
z pow odu w ojny  kozackiej, dla reb e lii1) herszta 
ich Chmielnickiego, a potem  jeszcze sroższy czas;. 
a n n o 2) 1652 dla srogiego pow ietrza w Krakowie, 
ba praw ie we wszystkiej Polsce, kiedy z Krakowa 
z całym  dom em  w yjechaw szy i w m ajętności 
JP. Sebastyana Zacherle, ra jcy  krakow skiego w ię­
cej niż pół roku, praw ie nic nie robiąc, siedziawszy 
i 1200 zł. straciw szy, przecie jednak  i to mi z łaski 
Boga w handlu ciężkości nie uczyniło, i lubo i te ­
raz (1654) pod  srogimi podatkam i ubodzy ludzie 
praw ie jęczą, m nie jednak  między drugim i jeszcze 
nie dokucza, i P. Boga proszę, aby jak o  łaskaw ie 
pofczął, tedy do końca wszystkie poirzebki m o je  
i dom ku mego opatryw ał. Co nie dlatego piszę,, 
iżbym się z tego częścią (uchow aj Boże) w ynosić

')  Hunt. — 2) Roku.
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m iał, ale aby dziatki m oje, czytając to, um iały za 
to  P. Bogu dziękować i onego o podobne błogo­
sław ieństw o prosić, pom nąc, że kto za m łodu nie 
-cierpi nic złego, ten się na starość nic dobrego 
spodziewać nie może«.

II.

Całe zadowolenie wew nętrzne przebija  się 
w  tych wyrazach i jest tem bardziej zrozum iałe, że 
je  pisał w tym właśnie czasie, kiedy mu się udało 
do jść  do celu m arzeń każdego m ieszczanina i kupca: 
<lo własnego domostwa. Jak szlachcic dążył do tego 
jedynie, aby sobie i dzieciom zdobył kaw ał ziemi 
na własność, tak jedynem  pragnieniem  m ieszcza­
nina i kupca była własna kam ienica. To też opisa­
niu nabycia kamienicy kilka stron w sw ojej księ­
dze poświęca.

»Spisałem kontrakt 16 kwietnia 1654 z JM. 
panem  Bernatem  Ujejskim , sędzią i starostą sie­
wierskim, strony kupna kam ienicy w rynku prze­
ciw  solnym składom , stargow aw szy ją  za 8.800 zip. 
i z rękaw icznem . Z jechał JMP. starosta na dniu, 
w kontrakcie naznaczonym , pieniądze odbierać i za­
pisywać kamienicę. Gdy już  pieniądze niem al wszyst­
kie odliczono, posłał p. Franciszek Korlyn do 
m nie z tą deklaracyą *), że, poniew aż on tej k a ­
mienicy bliższy jest i najm em  w niej mieszka 
i przedtem  dawniej od w łaściciela m iał słowo, tedy 
przestrzega, abym się nie zawodził i tego kontraktu

*) Zawiadom ieniem .
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z p. U jejsk im  ustąpił, a on m nie obiecuje uwolnić 
od w adyum  *), k tóre w kontrakcie położono n a
3.000 zł. stronie kon trak t łam iącej, i wydatki, jeśli­
bym  jak ie  w zględem  tej kam ienicy miał, nagro­
dzić obiecuje. O dpow iedziałem  na to przez p. in- 
s ty g a to ra 2) krakow skiego , którego on do m nie 
w tej spraw ie posłał, iż p. Kortyn m iał przedtem  
dość czasu do kupna tej kamienicy, teraz ju ż  
k lam ka zapadła i kontrak t przy św iadkach: p. P e -  
stalocym , ław niku krakow skim  i p. Rożanow iczu, 
podw ój cim  krakow skim , zaw arty, pieniądze odli­
czono, i ju ż  nic nie pozostaje, tylko zapisy otrzy­
m ać, a kam ienicę odebrać. Przydałem  też, żem 
cztery  razy  posyłał um yślnie do p. K orlyna z oświad­
czeniem , iż ja  i m yśleć o kam ienicy nie chcę, j e ­
śliby 0 1 1  chciał z niej korzystać, a on odpow ia­
dał, że w kupnie tej kam ienicy nic nie skorzysta* 
niech ją  tam  kupuje, kto chce, — niechże tedy 
(m ówię) Kortyn teraz rzeczy nie m iesza i niepo­
trzebnie się nie w daje , do czego nie należy. Zro­
zum iaw szy odpowiedź, udał się do sposobów' in ­
nych, aby tylko swego dokazał: burm istrza, radnych, 
biskupa sam ego używał, aby mi w kupnie tej k a ­
m ienicy przeszkodzili i tak, gdy po oddaniu pie­
niędzy chcem y iść do zapisu, p. burm istrz Łopacki 
zakazał tak  na ratuszu, jak o  u przysiężników  za­
pisu tego przyjm ow ać i p. U jejskiego racyam i n a  
stronę p. K ortyna m ocno nam aw iać począł, tak,.

>) Zastaw , k a u c ja . — s) Urząd p raw ny  w  daw nej 
Polsce, k tó ry  dochodził krzyw d, k ra jo w i w y rząd zo n y ch j 
oskarżycie l publiczny.
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źe  ledwie się nie dał nachylić. W idząc jednak  trud­
ności, musiał, nie dokończywszy sprawy, z Kra­
k o w a  wyjeżdżać, pieniądze zapieczętowane u mnie 
zostawiwszy. Gdy tedy czas przychodził, a p. Kor- 
tyn nic przeciw słuszności wskórać nie mógł, po­

c z ą ł  mnie m olestow ać'), abym mu za pew nym , : 
czynszem dozwolił w tejże kamienicy mieszkać 
aż do W ielkie jnocy. Około adw entu p. starosta 
-Ujejski przyjechał, zapis na ratuszu uczynił i te­
goż dnia także i ewikcyę “) na zam ku w grodzie . ; 
krakow skim  przeprowadził. Ja też zaraz tam  z ła ­
ski Boże j przeprow adziłem  się. Siłaby pisać, jak ich  
trudności zażyłem około tej kamienicy, ale się 
z tem  rozwodzić nie chcę, to tylko przyznać m u­
szę, że ten jest pospólnie Boski ze mną na świecie 
postępow ania obyczaj: że ilekroć też słodkości Bóg 
mi użyczyć raczył, nigdy je j bez żółci nie użyczał, i 
w czem ja  szczególną dobroć Jego upatruję i za 

"to mu niewymowne dzięki oddaję, iż nie chce, : 
snać, Pan W szechmocny, aby te błahe i p rzem ija­
jące  łakotki miały we mnie tłumić słodycz wiecz­
ności®.

Z rachunków  wydatków na tę kamienicę po­
kazuje się, że przy kupnie trzeba było jurystom  *),. 
pisarzom , woźnym, wójtow i i przysiężnym, w o­
źnem u od in troduk ty4), podpiskom  i pisarzowi od 
'dw óch ekstrak tów s), dalej w grodzie krakowskim  * 
«od zapisu ewikcyi ekstraktu, pisarzowi siewierskiemu

')  Nalegać. — ’) Zabezpieczenie. — ’) Prawnikom . 
Ó W noszenie, w prow adzanie (sprawy).
*) W ypis z aktów.
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od ewikcyi ekstraktu i t. p. do 650 zł. zapłacić, 
i że cała czynność urzędow a trw ała rok, aby ta 
dw upiętrow a kam ienica, w arta jąca  8.000 zip., dobre  
i pewne praw o w zapisach i ew ikcyach otrzymałacc.

W  roku 1650, m ając  już kilkoro dziatek, na­
pisał instrukcj ę 1) dla żony, ja k  ma dzieci, w razie 
jego  śmierci, wychowywać. »Do dobrego rządu na­
leży — pisze na wstępie — aby każdy gospodarz 
tak spraw y swenii za żyw ota rozrządzał, aby i po 
śmierci skutki dobrego rządu w pozostałych rze­
czach i osobach się okazały. Co ja  uw ażając i n a ­
dal odkładać nie chcąc, bo czas śmierci niepew ny, 
to, co mi się najp rzedn iejszą i najpotrzebniejszą 
rzeczą widzi, dziatkom  moim takie napom nienia 
i przestrogi zostawuję«. N astępuje 18 punktów  (na 
14 stronicach) chow anny *) tego poczciwego czło­
wieka, są jasne i bez pretensyi, jak  m iłość o jca  
do syna. Uczucie, z jak iem  je  pisał, p rzebija  się 
w stylu, a naw et w piśmie, k tóre w m iarę siln iej­
szych przekonań staje  się w ybilniejszem ; uczucie 
łam ie tu  i owdzie litery, zwęża i nagina linie, pod­
nosi słowa, śpieszy lub zwalnia rękę piszącego. 
Nie czytałem  nic równie poczciwego i tak, ja k  
poczciwa dusza przebija  się w spojrzeniu dobrego 
człow ieka bez względu, czy daje p raw a światu, 
czy naród  cały, czy dzieci własne napom ina, tak 
styl tego kupca korzennego jes t rów nie piękny, 
ja k  styl Skargi. W idać z nich zdrow e, jasne, ro ­
zum ne i pełne miłości spojrzenie ojca.

')  W skazów ki, przepis postępow ania. — ’) P rzepisów
o w ychow aniu .
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»Do rodziców i opiekunów należy dziecięce 
lala prowadzić i opatryw ać lak długo, dopóki one 
same o sobie radzić nie będą mogły, i to w ten spo­
sób, aby, przyszedłszy do jakiego takiego rozum u, 
m iały to zawsze w pamięci, iżby rodzicom  i tym 
wszystkim, którzy je  do jakiejkolw iek cnoty p ro ­
wadzić będą, posłusznemi i powolnemi były... Bo- 
jażń  Boga jest fundam entem  wszystkich cnót«. — 
Aby zaś dzieci m iały zawsze na pam ięci oko Bo­
skie, przed którem  nic się ukryć nie może, dobrze 
im  — radzi żonie — na ścianach izdebki tu i owdzie 
napisać te słowa: Bóg widzi; Żąda, aby syn jego  
obierał sobie skrom nych, poczciwych i powolnych 
towarzyszów, aby się pilnie próżnow ania w ystrze­
gał, i aby baczono na lo, iżby m iał zawsze jak ą  
przystojną zabawę, do k tórejby  całą m yśl sw oją 
obrócił; aby nic niepotrzebnego ani mówił, ani 
czynił, ani myślał. »W służbie niech się skrom nie 
zachowa, s tara jąc  się woli pańskiej we wszyslkiem, 
ile być może (bez obrazy Boga) stosować, rannem  
wstawaniem , czystością około siebie, a nadewszystko 
wiernością. Bez znacznej przyczyny niechaj od 
pana nie odstaje, gdyż wszędzie trzeba cierpieć, 
a kto za m łodu nie cierpiał nic złego, na starość 
niech się nie spodziewa niczego dobrego. Jeśli woła 
13oża będzie, aby żył w stanie m ałżeńskim , niech 
się w przód stara o sposób życia przysto jny  i z do­
brą i uczciwą intencyą *) do zam ysłów swych przy­
stępuje. W  obieraniu m ałżonki niech upatru je  
w osobie bogobojność, skrom ność, postępki p a ­

ł) Zamiar.
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nieńskie (gdyż z w dow ą żenić się nie radzi), w y­
chowanie i ćwiczenie przystojne, a potem  za zda­
niem ludzi m ądrych i przychylnych, niechaj się 
stara o takie postanow ienie. Na zaloty i wesele 
kosztów nie łożyć, a spowiedź generalną przed 
ślubem  odpraw ić, k tórąby stan m łodzieńczy zakoń­
czył, a m ałżeński w łasce Bożej zaczynał. W  sta­
nie m ałżeńskim  niechaj sobie przypom ina cel, dla 
którego ten św. stan postanow iony, i na co przy 
ślubie żonie sw ojej przysięgał; niech sposobu ży­
cia tak pilnuje, aby z niego żonę, dziatki i dom 
wszystek opatrzyć mógł, na żonę i czeladź w tem 
się nie spuszczając, gdyż dosyć na żonę, aby, co 
m ąż zarobi, za je j  dojrzeniem  na stronę nie szło, 
a większa cnota zachować, jak  zarobić...

»W stosunkach z sąsiadam i niech się też syn 
mój o ich łaskę, ile być może, stara; ludziom za­
zdrosnym  (których zwłaszcza przy szczęściu do­
syć) i ich językom  uszczypliwym się nie sprzeci­
w ia jąc  i o to się tylko starając, aby się nic ta­
kiego nie dopuścił, coby mu mogli w oczy zarzucić. 
Potrzebna rzecz nadmienić, aby dziatki m oje w sto­
sunkach z ludźmi jakiegokolw iek stanu wdzięczność 
pilnie zachowali, k tóra cnota Bogu i ludziom jest 
wielce przy jem na, ja k  niewdzięczność przem ierzła 
i obrzydliwa. Nie trzeba na to dowodów i przy­
kładów , sami po sobie tu na oko widzimy, czego 
i S en ek a*), choć poganin, dość szeroko naucza, 
aby oddaw ać wdzięczność, ile być może bez zwłoki...

>) M arkus Anneusz Seneka — filozof i p isarz rzym ski
(ur. 54 p rzed  Clir. f  38 po Chr.).
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A jeżeli ludziom  z laką pilnością m a być oddaw ana 
wdzięczność, jakaż należy B o g u l?  Z tej położę 
działkom  moim sposób króciuchny odpraw ow ania 
porannych i wieczornych paciorków, którego sam 
od lat daw nych użvwam«. N astępuje modlitwa. 
»W iemci ja  — dodaje — że takich codziennego 
nabożeństw a sposobów jest dostatek w różnych 
autorach i książeczkach, ale i tego, który ja  od 
m łodości lat moich, a praw ie ze szkoły wyniósł 
i używam, nikt, ufam, nie zgani, a działki m oje 
zechcą go zachować, zwłaszcza, że z ojcow skiej 
miłości ku zbawieniu ich zostawione i napisane«.

T ą pam iątką chciał się po Śmierci w pamięci 
dzieci swych zachować, i czuwać chciał niejako 
po śmierci nad niemi w ich codziennej modlitwie.

Napisał rów nież instrukcyę dla chłopców, 
w' sklepie korzennym  służących, którą im każdego 
Nowego Roku odczytywał. P rzyjm ow ał chłopca 
do sklepu zazw yczaj na lat trzy, potem  zapisywał 
go na czeladnika, płacąc mu 100 złp. rocznie i pod­
w yższając pensyę stosowmie do zachow ania. Po 
sześciu latach służby mógł każdy sam  na siebie 
handel otworzyć lub prowadzić go w imieniu swego 
pana. Służba była ciężka, a niektórzy kupcy nieli- 
tościwie się z chłopcam i obchodzili. Pisze M arko­
wicz, że p rzy ją ł jednego, co miał ram iona i żebra 
połam ane, bo go przeszły pan w górę za ręce wiązał 
i na noc odchodził. Chcąc się uwolnić, zębami się-roz­
ryw ał i, targając  ciałem, żebra i ram iona wyłam ał.

W  r. 1662, kiedy powietrze w Krakowie nie 
ustaw ało, i wielkiego pom oru się obawriano, chcąc 
żoaie i dzieciom wszystko w porządku zostawić,
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uczynił rew izyę m ają tk u . P okazało  się gotów ki 
500 złp., w szystkie zaś tow ary  sklepu korzennego  
w arte  były  15.000 złp. Pom iędzy  tow aram i z n a j­
d u je  się: 8*/* fas tabaku  tłuczonego, a 4 faski ta r ­
tego, razem  5.600 funtów  po 20 groszy, w artości 
3.733 zł.; 300 kam ien i *) p ieprzu  w artości 3.400 złp.; 
i 60 ft. kw iatu  (niew iadom o jak iego) za 360 złp. 
Reszta tow arów  nierów nie m nie jsze j ilości i w a r­
tości. P o k azu je  się, ja k  m ałe  by ły  w ów czas sk ieęy  
korzenne, i ja k  dużo tabak i w ów czas zażyw ano. Ze 
nietylko on jed en  m iał przyw ilej na sprzedaż tabaki, 
ale i po  innych  sk lepach  ją  sprzedaw ano, dowodizi 
spis tow arów , k tó re  dał synow i sw em u na  założe­
nie sk lepu  w S taniątkach, gdzie tabaka w tym że 
n iepropocyonałnym  stosunku figuruje. Palono  także 
ty tuń , bo m iędzy długam i M arkow icza stoi: Janow i 
W ajdz ie  za ty tuń  1.464 zł.

O prócz sprzedaży  tow arów  korzennych m iał 
M arkow icz w  sklepie sw oim  ro d za j banku. W ypo­
życzał p ien iądze na  zastaw  po 6°/# gotów ką lub 
b ra ł 66/0 w  zam ianie pieniędzy t. j. daw ał szelą­
gami, a odb iera ł ta laram i i odw rotnie, co w ów ­
czesnym  czasie, k iedy  nie znano dobrze stosunków  
w artości k ra jo w y ch  pieniędzy, k tó ra  się ciągle zm ie­
n iała, było d la  w ierzycieli i d łużnika nieraz z k o ­
rzyścią. O prócz tego trudnił się zm ianą pieniędzy 
i w eksli gdańskich.

W  r. 1677, we dw a tygodnie po śm ierci żoay, 
spisyw ał d rug i inw entarz. Gotówka w zrosła d©
14.000 złp. d o b re j m onety  (S.30U xłp. szelągam i

' )  D aw na w aga : 26 funtów .
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czyniło według niego 4.800 zip. dobrą m onetą. Tak 
złe pieniądze bito). Inw entarz sprzętów  dom owych 
w ykazuje dostatek: m iał złota i drogich kam ieni 
w artości 200 dukatów , 50 grzywien w srebrze sto- 
łowem, 700 sztuk bielizny: naczynia m iedzianego 
i m osiężnego sztuk 124; cynowego, ja k  talerze, . 
m iednice, kufle , 140. Sklep jego natom iast się 
zm niejszył. W  tow arach korzennych, w artości 13.000 
złp. znajdu jem y kilka zm ienionych pozycyi i tak: 
tytuniu 40 kam ieni, wartości 380 złp.; tabaki 180 
kam., w artości 1.100 złp.; sześć tuzinów kart po 
40 groszy; 8 bel papieru, libra po 12 groszy.

Po śm ierci żony trudnił się sam gospodar­
stw em  dom u i w ychow aniem  dzieci. Każde z nich 
m a osobną kartę  w jego  księdze, gdzie zapisane 
wszystkie w ażniejsze w ypadki życia. Córkę pierw ­
szą w ydał w 20-tym roku za korzennika, dawszy 
je j 1.000 złp. posagu. Dwóch synów wysłał do 
Nissy na dwa lata, dla niemieckiego języka (kosz­
tow ał go każdy po 40 talarów  rocznie), a potem  
do Gdańska na 7 lat służby do kupca. Trzeciego 
wysłał do W iednia do Jezuitów na dwa lata. Po 
tych dwóch latach wstąpił tenże do nowicyatu 
w Krakowie, poczem  kazano m u iść do Poznania 
na retorykę, do Kalisza na filozofię, do Sandom ie­
rza na m agistra do infimy *), w Kutnie do gram a­
tyki, w Jarosław iu do syn tak sy 2). W szędzie nau­
czał po roku, poczem  wysłano go na trzy lata  
teologii do Poznania, gdzie wyświęcony na ka-

*) N azwa klasy w stępnej (najn iższej) w  szkołach je­
zuickich. — s) Składnia (nazw a w yższej klasy).
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piana, poszedł do Łucka n a  W ołyniu. P ią tą  z rzędu  
córkę trzym ał do chrztu  Jakób Makswell, oberst- 
w a c h m eis te r ') p rzy  regim encie Keisersteina ober- 
s ł a 2) nad  załogą k ró la  czeskiego i węgierskiego 
w Krakow ie.

Zapiski polityczne zaczynają  się dopiero od 
c asu n a ja z d u  szwedzkiego. W  dom u jego  stał 
kom isarz  w o jenny  kró la  szw edzkiego, M itelstedt, 
k tó ry  wiele krw i napsuł M arkowiczowi. »Pan ko- 

. m isarz ciągle dysputow ał z uszczypliw em i b luźnier- 
stw am i o Matce Boskiej, czegom  się przez półtora 
ro k u  z w ielką gorzkością nasłuchał, tak , żem nigdy 
przy stole kaw ałka  nie z jadł, k tó ryby  się na zd ro ­
wie o b ró c ik . Z tych czasów  pochodzą zapew ne 
w ypisy M arkow icza z Piaseckiego o luteranizm ie, 
aby kom isarzow i przy  dyspucie pięknem  za n a ­
dobne odpłacić.

M itelstedt, od jeżdża  jąc, zostaw ił w długu M ar­
kow iczow i sw o ją  bibliotekę. Z najdow ał się tam  
A rysto te les8), Seneka, P lu ta rc h 4) , L iw iusz5), Cy- 
c e r o 6), T u c y d id es7), D ecretalia Prof., Justilia ju ris  
canon. *), Speculum  Saxonum *), Hist. Sacri o rd i- 
nis 10), K ro m e r11), D ługosz1*), p rzyw ileje pruskie, 

. Res gęstae epp. p lo ce n .ls), Lipsii M anuductio ad

*) S topień w ojskow y. — 4) P ułkow nika. — *) Fii«-
zof greck i. — *) H isto ryk  grecki. — s) H istoryk  rzy m ­
ski. — •) S ław ny mówTca rzym ski. — ’) H istoryk  grecki. —
8) Z b ió r p ra w  kanon icznych . — *) Z w ierciad ło  saksońskie
(zb ió r p ra w  m ie jsk ich). — ’•) H isto rya św iętego zakonu ( ja ­
kiego, n iew iadm o). — “ ) i la) H istorycy  polscy. — ,s) H ist.
b iskupów  p łock ich .
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Ph. ‘), Eksorbiłancye *) kola poselskiego, historya 
włoska, m uzułm ańska i t. p. Mówiono powszechnie, 
że Szwedzi z Polski do Turcyi w kroczyć zamyślali.

Płacił M arkowicz wraz z całem  m iastem  okup 
po okupie Szwedom, rozm yślał nad przyczyną nie- 
szęścia Polski i koił swój żal i krzywdy m aksy­
m am i z różnych autorów, którym i się wówczas 
zabawiał. R zucają one wszystkie ciekawe światło 
na wyobrażenia jego polityczne i społeczne. Żadnej 
m aksym y nie zapisał bez powodu, każda je s t św ia­
dectw em  jego walki wew nętrznej.

Pisze np.: Korzystniej jest wspierać ojczyznę 
w potrzebie, niż nią rządzić. — Chwalebniej ja ś ­
nieć cnotą, niż przodkam i. — Sprawiedliwość jest 
solą państw a. — W  Rzpltej rzym skiej tylko czyny 
karcono, a nigdy słowa. — Miłość w łasna podobna 
oczom, k tóre wszystko widzą, tylko siebie zoba­
czyć nie potrafią. Nigdy bardziej przykład nie 
nauczy, jak  gdy stanie obok w przeciw ieństw ie.— 
Nic udanego nie może być trw ałem . — Otwarte 
wady są dowodem  słabości ludzkiej i szkodzą 
przedewszystkiem  im samym, ale z udaną cnotą 
łączy się zwykle podstęp i zdrada, dlatego wszyst­
kie wady łatw iej zniosą ludzie, ale hipokryzyi nie­
naw idzą wszyscy, bo pierwszym i sami się oszuku­
jem y, nią oszukujem y drugich. — Kto się poddaje  
sam  karze, Boga samego do m iłosierdzia porusza.— 
Znosić to znac/.y mieć nadzieję. — Szczęście, jak

‘) L ipsiusa (filolog XVI w., urodzony w  Brukselii, 
IM-ofesor w  Lejdzie) podręcznik  filozofii. — ) W ykroczenia 
p rzeciw  p raw u  lub porządkow i publiczueinu.
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róża z pom iędzy rózeg i kolców wyrasta; — Co 
siła nie może, to sztuka i przem ysł dokona. — 
W obec srogiego zwycięzcy rozpacz chw yta za 
broń. — Nielylko ciało, ale i dusza ma m iejsce 
drażliwe. Poddani gardzą królem  z pośrodka sie­
bie. — W ięcej królów zginęło niezgodą religijną, 
niż bronią. — Zbytnia łagodność rodzi pogardę 
i nieuszanowanie, i szkodzi rzeczypospolitej. — Nie­
bezpieczeństwo je s t najlepszym  nauczycielem lu­
dzi. Przeszłość uczy kierować teraźniejszością i za­
biegać przyszłym  rzeczom. — Są choroby, które 
z m niejszem  niebezpieczeństwem  znosić, niż wyle­
czyć m ożna. — Raz dobyty miecz, jeśli nieprzy­
jaciela nie ma przed soba, sroży się na swoich. — 
To, co szczęście zmienić może, znosimy łatwo, co 
natura  przystosuje, pow tarza się, co cnota zgotuje, 
pozostanie. — Nikt nie ścierpi niewoli we własnym 
domu. — Przyw ilej, k tóry gwałci p raw a trzeciego, 
winien pow rócić do króla. — Zawsze być szczęśli­
wym i bez troski, to znaczy: nie znać drugiej po­
łowy życia. Uważam za nieszczęśliwego tego, który 
nigdy nieszczęśliwym nie był; nie wie nikt, ani on 
sam, jak im  jes t i co potrafi. — Między innemi 
przyczynam i złego, które nas trapi, jest la, że ciągle 
tylko naśladujem y i nie rządzim y się przytem  
rozum em , ale przyzw yczajeniem , bo tego, co m ała 
liczba m ądrych ludzi robi, naśladow ać nie chcemy, 
tylko to, co dużo ludzi robi, i zdaje nam  się, jak  
gdyby wszystko o tyle rozum niejszem  się staw ało, 
im  częściej się powtarza, i każdy błąd ma u nas 
słuszność, byle był publicznym.

Zapisyw anie tych urwanych zdań, sentencyi
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i spostrzeżeń, których zresztą dość porozrzucanych 
w całej książce Markowicza, spraw iało mu, jak  się 
sam wyraża, taką sam ą ulgę, jaką  inny człowiek 
czuje wtedy, kiedy się wywnętrza przed p rzyjacie­
lem, wybucha gniewem lub rozpraw ia się sam z sobą. 
C ytaty1), których używa, dowodzą, że czytał uważnie, 
że wszędzie um iał wyszukać realne*) korzyści i trze­
źwo ocenić wszystko według właściwej wartości.

W  inw entarzach sw oich1 nie zaniedbał spisać 
swej m ałej biblioteczki. Z najduje  się tani: Biblia 
Montani, kupiona od żyda za 6 zip. Biblia Leopo- 
lity, darow ana od ojca pani m ojej. Żywoty Świę­
tych, 6 zł. Commentarius rerum Moscouił. 8) od p. 
Cezarego 5 zł. Coimneni. colloquii T o ru ń 4). — Cna- 
pius latinopolicus5), od tego, co księgi, 3 zł. Praw o 
magdeburskie, od 0 0 . Bernardynów  za 40 ksiąg, 
które im oddal, com je  od żołdaków za 20 zł. po- 
kupił. Nizołins, 1 zł. 15 gr., Rep. Scollis) zł. 1 gr. 6 
Epileia 7) zł. 1. Satyry polskie zł. 2. Zbierana dru­
żyna zł. 3. Paradisus sponsi eł sponsae8), darow ana. 
Commcnd. meditnt. Lud de Ponte9), darow ane. De 
elegantia linguae la linae10), gr. 20. Chwała św. 
Krzyża, darow ane Im iitulio linguae n )s lat. ital. gal. 
gr. 24. De natura Venelorum '*) gr. 6, Oratio Cice-

')  P rzytoczenia cudzych zdań. — *) Rzeczywiste. —
3) Objaśnienie spraw  m oskiewskich. — 4) Pam iętnik ro z ­
mowy toruńskiej. — *) Knapskiego słow nik polsko-łaciń- 
ski. — *) »Odpo\viedzi« Duns Scotta, filozofa XIII w. —
7) Tytuły. — *) Raj narzeczonych. — 9) Zbiór rozm yślań 
Ludw . de Ponte. — “ ) O piękności języka łacińskiego. — 
“ ) Zasady języka: łac. włosk. i franc. — ł,) - 0  charak terze 
W enetów.

http://rcin.org.pl



— 25 -

ronis pro M ilone1), gr. 3. Przew odnik anielski, da­
rowane. Simon Yerespeus3), darow ane. Słonecznik, 
gr. 18. Nauka liczby, gr. 6, Diclionarium irium lin- 
g m ru m 's); Albcrti ąuaest. soc. Jesu epigr.*) Ewangelie 
i Epistoły, gr. 12. Książeczka o mące pańskiej. 
Libellus sodalitalis5), Herby polskie Aleks. Garczyna, 
Psałterz Kochanowskiego, jusii niani leges6), Legacya 
Zbaraskiego 7), O w idiusz8), kilka ksiąg nabożnych, 
i te, które od Mitelstedta otrzynjał.

To była lektura kupca korzennego .w XVII 
wieku w Polsce, a kupiec ten nie był wcale lumi­
narzem 9) miasta, ani się odznaczał szczególną na­
uką, ja k  np. w spółcześnik jego i towarzysz, Mar­
cin Goliński, ra jca  na Kaźmierzu w Krakowie, który 
trzy ogrom ne fołianty, tyczące się współczesnej 
historyi k rajów  europejskich, i nader cenne m ate- 
ryały do dziejów  Rzeczypospolitej pozostawił.

Jest jeszcze inna rzecz w tej księdze M arko­
wicza, k tóra rzuca charakterystyczne światło na stan 
oświaty ówczesnej. Są to poezye Markowicza. Jest 
ich kilkadziesiąt sztuk, przew ażnie treści religijnej, 
i tw orzą korespondencyę w ierszowaną między Mar­
kowiczem  a mieszczaninem warszawskim  Zajdlicem.

W iersze te nie odznaczają się niczem, można 
jednak  przeczytać je  bez niesmaku, jak  wszystko, 
co chociaż mierne, bez pretensyi podane. W idzimy

*) Mowa Cycerona w obronie Milona. — *) Szymon 
Verespejski. — ’) Słownik trzech  języków . — 4) A lberta je ­
zuity epigram aty . — s) Książeczka sodalicyi (bractw a). —
•) P raw a Justyniana. — ’) Tytuł poem atu polskiego Samuela 
Tw ardow skiego. *) Poeta rzym ski. —  *) Członkiem w ybi­
tnym , ozdobą, znakom itością.
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tam  stałe i u tarte zwrot}' i rymy. W szystko dobrzy 
znajom i, odszukać się dadzą w  celniejszych poe­
tach ówczesnych, ale świadczą, że w k ra ju  dużo 
j»oezyi czytano.

Jak się spodziewać można, są przew ażnie re ­
ligijnej treści, a zwrócone przedewszystkiem  do 
Matki Boskiej. Oto przykład:

C h rzc in y  N a jśw iętsze j P a n n y
(9. października 1668. Do pana Zajdlica).

Dziś się zrodziła przeczysta Dziewica,
Co Niebieskiego rodzi królew ica.
Jakiż cud! ten, co Pannie żyw ot daje,
Ten swego czasu synem je j się staje.
Zyjże, cudow na dziecino — my wkoło 
Na Twoicli chrzcinach  zasiadłszy wesoło 
U sługi Twego, Zajdlica cnego,
Będziem się cieszyć z N arodzenia Twego.

Drugi wiersz ma tło wcale poetyczne. Jest te 
pieśń o niewinności, napisana na Narodzenie N ajśw . 
Panny i posłana Zajdlicowi.

Ziemia przeklęta , co ciernie rodziła,
Już się dziś śliczną liii ją  rozw iła.
Raduj się, ziemio, dęby się zniżajcie,

Pannę w itajcie.
•

I wy, w otchłaniach nędzy zatrzym ani 
I ciem nościam i daw nem i stroskani,
Terazże wszyscy Boga w ychw alajcie ,

Pannę w itajcie.

I wy, k tórzy  tej panience służycie 
I Jej niew inne poczęcie sław icie, V
I N arodzenie wesoło śpiew ajcie,

Pannę witajcie.
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W ąż, k tóry  św iat zwiódł, dzisiaj oszukany,
Dziś niew innem i nogam i zdeptany:
Synowie sm utnej Ew y, w ykrzykajeie,

Pannę w itajcie.

W szystko nakoniec w esel się, stw orzenie,
Dziś się stw orzeniu  dało dokończenie,
Już Bóg nie może w ystaw ić innego 

Dzieła lepszego.

W itajże, w itaj, św ięta niew inności,
Tw ą niew innością zgładź nasze zdrożności,
A kiedy przyjdzie stąd się w yprow adzić,

Chciej o nas radzić.

W iedząc, że w drugiej połowie XVII. wieku* 
niem al każdy szlachcic, przynajm niej za młodu, 
wiersze pisał lub odpisywał, a czytając tę pobożną 
korespondencyę dwóch mieszczan, m ożnaby bez 
przesady powiedzieć, że wtedy w Polsce, od kupca 
korzennego począwszy, a skońcżywszy na samym 
królu Janie, wszyscy wiersze pisali.

Były to czasy, w' których się »język piśmienny« 
na całym  obszarze Rzeczypospolitej upowszechnił, 
rozszerzył i zapanow ał, i to właśnie za pom ocą 
poezyi, zapisków i kronik domowych. W szystkie 
narody przechodziły tę kanikułę ’) literacką, zawsze 
z w ielką korzyścią dla siebie. W  Polsce wiek XVII. 
był takim  okresem, w którym  język  piśmienny 
rozszcdł się poza sferę literacką na cały naród. 
Nic dziwnego, że i mieszczanie pisali kroniki i sk ła­
dali wiersze — ale żeby człowiek tak czynny,.

*) Epidem ia.
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obrotny  i pracowity, jak  Markowicz, w 52 roku 
życia dopiero zaczął wierszować, to może zasta­
nawiać.

Markowicz dał się na starość owładnąć pa­
nującem u wówczas w Polsce p ietyzm ow i1).

Uczucie to zrodziło się z początkiem  XVII w. 
rosło w czasach nieszczęścia za Jana Kazimierza, 
rozw inęło się w następnych latach w całej pełni zby­
tecznego zaufania w m iłosierdziu Boskiem, ow ład­
nęło całym  narodem , przesiąkło nawskróś, ogar­
nęło  jego wyobraźnię i zaległo, jak  mgła, na spo­
łeczeństwie.

Nie pora tutaj zastanaw iać się, kto, w jak im  
celu, i jak im i sposobami wzbudził i wytw orzył to 
uczucie... Była to w iara w szczególną i wyłączną 
łaskę i opiekę Boską dla narodu polskiego, za 
przyczyną Matki Zbawiciela, proklam ow anej*) uro- 
ez 3'ście królow ą polską; było przekonanie, źe w y­
brany naród Bóg praw icą swą kierow ać i bronić 
będzie.

Pojęcie to sztucznie stw orzone, żywione 
ciągłymi cudami i wizyami, w yrodziło potw orne 
w yobrażenia, przypom inające Stary Testam ent, 
i przesadną czułostkowość względem najw yższej 
istoty. Zdaje się, że w oczach ówczesnej szlachty 
»Najpierwszy szlachcic w Niebiosach, który  sweg« 
syna jedynego w ydał na m ęki i Żydem go zrobił«, 
m iał słabość dla narodu polskiego i dał się kom ­
plem entam i i grzecznościami ułagodzić. Każdy miał

*) Przesadzona pobożność, podniecone uczucie reli- 
g ij»e . — *) Ogłoszonej.

*
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ciągle im i^ Jego na ustach. Do dziś dnia używ ane 
»Niech będzie pochwalony...« w owych czasach 
w prow adzone bullą papieską wraz z 100 dniami 
odpustu, rozeszło się po caiym  kraju . Zdaje się, że 
dosyć było wspom nieć o Bogu, aby potem  robić 
i mówić, co się podoba. A ponieważ w szystka 
wm ówić w siebie można, przeto ludzie ci, co się 
słow am i Stwórcę swego kochać nauczyli, przyszli 
w śród ciągłych dlań czułości do tego przekonania, 
że i On za to ich kocha, i na rachunek tego po­
zwalali sobie w ięcej, niż kiedykolwiek.

W  naszym  kupcu korzennym  widzimy jeden 
ze szlachetniejszych objaw ów  tego pietyzmu. Był 
to poczciwy człowiek, i nic dziwnego, że u niego 
wszystko na dobre się obracało.

Jego uczucia m ają  naiwność dziecka, a on 
sam  przypom ina tych siwych staruszków na obraz­
kach lub nadgrobkach, klęczących ze złożonemi 
do m odlitw y rękam i i patrzących z takiem zaufa­
niem  w niebo, że trzebaby odmówić serca temu,, 
coby im wszystkiego nie przebaczył...

Zapisuje on na jednem  m iejscu fakt, nie m a­
jący  w rzeczywistości żadnego znaczenia,«a k tó ry  
obudził w nim tę ek s tazę1) religijno - poetyczna.. 
»W  sam  dzień św. Szczepana miałem sen, jakobym  
nie w m ieszkaniu, ale gdzieś wysoko pod niebem  
leżał. P atrząc w górę, widzę niebo wypogodzone, 
p tactw o przelatu jące i czuję powietrze wiośniane. 
M ając uciechę z tak pięknego nieba, zaśpiewałem, 
z psalm u Kochanowskiego:

')  Uniesienie.
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Kicho pięknie zasklepione,
W ody w  górze zaw ieszony  
W ieczna chw alę najśw iętszem u 
Dajcie im ieniu Pańskiemu!

»Znowu w kilka tygodni potem  śniło mi się, 
ie m  wszedł do jakiegoś przestronnego gmachu 
i zobaczyłem za stołem siedzącego starca, osobę 
poważną, z siwa długą brodą, a obok niego mi- 
łuchne chłopiątko. Z czegom się b a rd /o  cieszył, 
alem  się zaś frasował, żem trzeciej osoby t. j. 
Najśw. Panny nie w idziak.

Znów w kilka niedziel zdawało mu się, że stoi 
na środku pokoju, w obeem mieszkaniu, w nocy, 
i trzym a w ręku zapaloną świecę, k tóra nagłe 
z lichtarza wypada i gaśnie. Schylając się po ową 
świecę, czuje, że w owej ciem ności jakby  m u coś 
lichtarz z ręki wyciągało. Strach go ujął, upadł na 
łóżko, które tam  blizko siało, i tak w znak leżąe, 
ja k o  mógł głosem wołał, co mu jednak  z cięż­
kością przychodziło, cztery czy pięć razy pow tarza­
jąc : Jezus, Marya, Józef, poczem zm ordow any, p rze­
budził się. »Czułem natenczas w sobie—opow iada— 
jakieś pom ieszanie uczucia strachu z uciechą*.

Z tego to czasu pochodzi owra w spom niana 
w ierszowana korespondeneya z Zajdlicem.

To wszystko nie przeszkadzało, że M arkowicz 
rok za rokiem  z podw ojoną niem al energią, jak  
świadczą jego  zapiski, pracow ał w swoim intere­
sie, zawiadyw ał domem, surowo wychow ywał dzieci 
i  pełnił obowiązki m iejskie, zapisując częściej niż 
poprzednio w ażniejsze wrypadki krajow e.

W reszcie kiedy już nogi, ręce i oczy nie d » -
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magaly, 70-letni starzec oddał handel i dom sy­
nowi, a sam, czekając na śmierć, zakończył księgę 
swą na ostatniej stronicy praw dziw ie piękną i pełną 
prostoty m odlitwą, z napisem  M ortis memoria l).

»Panie, nie mogę bezpiecznie mówić: robiłem, 
coś kazał, daj, coś obiecał, albowiem ja , człowiek 
grzeszny, nic praw ie nie robiłem, coś rozkazał, ale 
za to wiele, coś zakazał. A przetoż, iżbym uspra­
wiedliw iony zeszedł do dom ostwa, to jest do grobu 
mego, dosyć mi z publikaninem  *), oczy w ziemię 
spuściwszy dla wstydu grzechów moich, w piersi 
się uderzyć, pow tarzając  ze żalem: »Boże, bądź 
iitościw mnie, grzesznemu«. Pisałem  w dzień naro­
dzenia 1683«.

Na tem m iejscu ustają  zapiski, tylko modlitwę 
tę podpisu je  każdego następnego roku drżącą ręką. 
W  roku 1G86, niem a już podpisu...

IV.

W iększa część historycznych zapisków' Mar­
kowicza, porozrzucanych po całej jego  księdze 
sk lepow ej, opisuje rzeczy znane i dostatecznie 
spraw dzone. W ybrał to, na czem się jako  kupiec 
najlep iej rozumiał. Prócz kilku m iejscow ych cha­
rakterystycznych w iadom ości, zna jdu je  się tam  
kilka nader cennych notatek, dotyczących kursu

*) Paw ięć •  śm ierci. — *) P obw ca, cefctft.
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m onety i spis podatków , tem ważniejszy, że zna­
ją c  stan m ajątkow y kon trybuen ta1), m ożna mieć 
dokładne wyobrażenie o ówczesnych ciężarach 
miejskich.

16G0. Marzec: Pewne nowiny i nieodm ienne
0 śmierci króla szwedzkiego, Karola Gustawa, w Go- 
tenburgu, die 22 lutego. O vanas spes et curus iricines 
m o rta liu m i2) Ten król, nie wiem, jak im  sposobem, 
to pewna, że nie mieczem ani jakim  orężem, p ra ­
wie całej dostawszy Polski, obiecyw ał sobie ze 
swymi kaw aleram i prędko dostać Kostantynopola, 
a potem  Rzymu, i już go pochlebcy nazywali Ju­
liuszem Cesarem, tak jak  jego przodka, Gustawa 
Adolfa, A leksandrem  W ielkim. Ale prędko się koło 
niestatecznej fortuny obróciło, bo, pobraw szy mu 
wszystkich kawalerów, w których on m iał nadzieję, 
z Polski naprzód brzydko wypędzony, potem  od 
Duńczyków i Holendrów często w różnych potrze­
bach o niem ały szwank przywiedziony, tandem  oto 
śmiercią, niebożę, żywot swój zapieczętował.

166!. M aj: O trzym ałem  kw it od IM. P ana Pie- 
głowskiego, cześnika krakow skiego, na czopow e3), 
(byłem adm inistratorem  czopowrego od 18/10 do n a j­
bliższego sejm iku w Proszow icach), oddaw szy mu 
gotowych pieniędzy w ybranych od karczm arzów
1 gorzelników krakow skich i piw przew oźnych 
10.885 zł., za pó ilrzeda  ćwierci z osobna. P rzy ją ł

0  Opodatkowanego.
*) O próżne nadzieje i czcze trosk i śm iertelnych.
*) Podatek m iejski od trunków .
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IMp. cześnik eksponsa na sa la r ia ') i inne około- 
tego podjęte koszta, w edług podanego rachunku,. 
648 zł., reten ta 2) u karczm arzów  300 zł., tak, że to 
czopowe przez 2 '/* ćwierci roku uczyniło blizko
13.000 zł. Mnie za pracę pozwolono grosz od zło­
tego (100 zł.), ale nigdy za to nie stoi, coni zażył 
trudności i om ieszkania około swojego pożyw ienia, 

16G2. P e r  m ajuni et ju n iu m 3) odpraw iał się 
sejm  w W arszawie, na którym  pryncypalna rad a  
była o sposobie zapłacenia wojsku. Ustanowiono 
pogłówne, które nazwano subsidium charitałiuum*). 
lam że  potaksow ano wszelkie k o n d y c je 5) ludzi 
różnych, począwszy od prym asa aż do najuboż­
szego człowieka, excepio m endicnntee) i dzieci, nie 
m ających  lat 10. Na popisywanie osób, do płace­
nia pogłównego należących, byłem ja  z m agistratu 
deputow any do fary Maryi Panny, i znalazło się 
osób 5.000, a w całym  Krakowie, oprócz duchow ­
nych, znalazło się in circa 7) 7.500. Ciężki to był 
podatek, ale tylko na lud ubogi —m ożniejsi mało co> 
tego czuli — zaczem było dosyć narzekania i p rze­
kleństw , które nie wiem, jeśli nie z tej przyczyny 
effekt swój wzięło, kiedy po znacznej powodzi,, 
k tó ra  się trafiła 7 i 8 augusti3), m orowe pow ietrze 
w połowie praw ie augusti w Krakowie się poka­
zało i w kilka dni po różnych m iejscach znacznie 
się szerzyć poczęło — panowie związkowi pod So­

0  W ydatki na pensye, na żołd itp. — s) Zaległości,
9) Przez m aj i czerw iec. — 4) Datek dobrow olny .—*) S tany, 
zaw ody. — 6) Prócz żebraków . — ’) Około.— 9) Sierpnia.
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lec  ustępują — (trw ało to powietrze przez sepłem- 
ber, oclober i nouember) ').

1664. 20. grudnia. Z m onetą teraźniejszą t. j. 
z rozm aitym i szelągami i ortam i Złotowymi w ielka 
trudność, a zwłaszcza kupcom, bo już na 100 zło­
tych dobrych pieniędzy więcej niż po 20 zł. nad- 
•dawać muszą, zwłaszcza ci, co z obcymi spraw ę 
m ają .

1665. Ma j, czerwiec, lipiec. Co dalej, to b a r­
dziej szerzy się zapał disgustowanych anim uszów *) 
pańskich. Zewsząd słychać de praeparamentis bel- 
h c iss), stąd om nium  słatuum anim i consternaii*) 
i oczekiwanie wiszącej burzy każdego niepokoi. 
Boże, w którego ręku serce króla, pana naszego, 
prosim y cię pokornie, lud tw ój, ustawicznymi już 
zniszczony trudam i, przeform uj serca przeciw sobie 
zaw zięte i daj im zgodę, a nam  strapionym  daruj 
pokój, tak dawno pożądany.

1665. Lipiec. IMp. Grzegorz Pujek , ław nik k ra ­
kowski, uległ losom wszystkiego ciała. Kupiec m ię­
dzy daw niejszym i przedni, mąż rozrywki, w iado­
m ością rzeczy i poradą ozdobiony, którem u daj 
Boże, wieczny odpoczynek. Na m iejscu jego  IMpp. 
radn i, z osobliwej łaski sw ojej, nie bez respektu*) 
jed n ak  za pewne przysługi m oje, kilkakroć miastu 
tem u oddane, zgodnymi wotam i swymi mnie obrali

>) W rzesień, październik i listopad. , 
s) N iezadow olonych duchów .
®) P rzygotow anie wojenne.
4) W szystkich stanów umysły zaniepokojone. 
ł ) Cześć, szacunek.
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i urząd ław nictwa krakowskiego nazajutrz konfe­
rowali ').

1666. Lipiec. Rok cały i pół rozm aite trudno­
ści i rozruchy w Polsce domowe, także i zła m o­
neta, gdzie już praw ie same miedziane szelągi zo­
stają, a nadatek za dobre, pieniądze po 75°/0 od 
sta. la k  nadawałem , płacąc weksel do Gdańska,, 
złotych 2.000 dobrą monetą, za którą dałem  3.750 zł. 
To było przed tygodniem. 26. lipca publikowano 
uniw ersał IMp. podskarbiego, żeby nie nadaw ać,—
i tak trochę staniały dobre pieniądze, bo dukaty 
były już po l i 1/* zł. a dziś dostanie po 8 zł. 10 gr.

1668. W lutym  gruchnęła nowina o śmierci 
IMp. Jerzego Lubomirskiego, niegdyś m arszałka, 
hetm ana, starosty krakowskiego etc., a potem  po 
wielkich rozteikach domowych wygnańca z ojczyz­
ny żałośnego. Daj mu, Panie, wieczny odpoczynek, 
a oczywistą przestrogą wiekom potomnym.

23-go m aja  odbył się pogrzeb na W iśniczu 
wielkim kosztem  i zjazdem  ludzi rozmaitego stanu. 
O, gdyby była na końcu zawistna fortuna nie prze­
szkodziła!

1667. Była też tego roku prima aprilis fa la lis8) 
A ndrzejow i Stockiemu, który (o scelus!) s) zostaw ­
szy o jco- i m atko-bójcą, taką tego dnia ex decreto 
tribunali*) otrzym ał w Krakowie egzekucyę. P o ­
staw iono teatrum  przy ratuszu od Brackiej ulicy,, 
na k tórem  mu naprzód obie ręce na pniaku ucięto*.

’) Pow ierzyli.
*) F atalny prim a aprilis czyli 1 kwiecień.
*) O zbrodnio! — *) Dekreteru trybunału.
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potem  tyłem  do słupa przyw iązanem u piersi trzy­
kroć kleszczami rozpalonem i targano; potem, obró­
ciwszy go, z pleców cztery pasy zdarto, naostatek 
za miasto pod szubienicę wywieziono. Tam  kości 
w  rękach i nogach łam ano i na kole przyw iąza­
nego podniesiono.

Stąd łatw o się ih ferre ') może, że wszelka irre- 
werencya s) synów przeciw rodzicom  winnaby być 
znacznie karana, ale o jak o  się ta irrew ercncya 
zamnożyła na świecie, a zwłaszcza w naszej Pol­
sce, a żal się, Hoże, i w naszym Krakowie. C óż? 
gdyby nie odstraszała surowość karania docze­
snego. Z najdu ją  się tacy, co rodziców biją ; w ię­
cej takich, co im  ła ją  i z nimi się sw arzą i p rze­
klinają, ale najw ięcej takich, co im źle myślą. 
Boże, daj im wszystkim opam iętanie, aby, pom nąc 
na Tw oje przykazania i wieczne kary, nie zara­
biali na doczesne, jako  ten Stocki miał.

W  listopadzie dostaliśm y dwóch nowych rad ­
ców, jeden  ex syndico8), a drugi z wyższego praw a. 
Obaj niesłusznie weszli na radziectw o, bo przyw i­
lej Zygmunta r. 1507 zakazuje w ojew odom  k ra ­
kowskim, jako  i rajcom , podaw ać i przyjm ow ać 
na radziectwo tylko tego, któryby był z ław ników 
krakow skich obrany. Ze nam to praw o zgwałcono, 
samiśmy sobie winni, bo, rzekłszy sobie praw dę, 
podobni jesteśm y złem u i niedbałem u gospoda­
rzowi, albo żołnierzowi, który  ma dostatek broni, 
ale pod ław ą w kącie i w zaniedbaniu, a gdy p rzy j­

*) W nioskować. — 5) N ieposzanowanie.
8) Niegdyś adwokat.
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dzie potrzeba, użyć je j  za obronę nie może. Tak 
właśnie nasze zaszczyty, nasze przyw ileje; m am y 
tego wprawdzie dostatek, cóż potem, kiedy wszyst­
kie w nieporządku i zapom niane, a gdy przyjdzie 
potrzeba, ja k  teraz, albo o nich nie wiemy, albo 
ich użyć nie umiemy. Niech się poczują do tego 
ci, do których to należy, aby to, co nasi przodko­
wie świętobliw i dla nas pracą i kosztem  nabyli, 
nie ginęło, albo darem nie w  kącie lub pod ław ą 
nie leżało.

1670. W  tym roku po starem u niezgody w Pol­
sce, sejm iki i sejm y rozryw ają  dissensiones et odia ’), 
ja k  gdyby nie wiedzieli, że początek zatraty k ró ­
lestw i Rzeczypospolitycli odium est2). Zaczem do 
dobrego rządu przyjść nie może, ani do napraw y 
m ennicy, co już  praw ie ostatnią ruiną grozi.

1678. Humile postulcitum ") m iasta Krakowa na 
sejm . Ponieważ miasto nie co rok, ale co dzień 
praw ie niszczeje i pustoszeje, lak z powodu dwulet­
nich ciężarów, podatków , szkód i grabieży, od Szwe­
dów poniesionych (dawszy samego okupu przeszło
500.000 dobrej m onety Szwedom), jako  i od ce­
sarskiej załogi, k tóra także przez dwa lata z wiel- 
kiem uciśnieniem  ciężkimi serw isam i4) m ieszkań­
ców trapiła, a następnie przez śmiałość narodu ży­
dowskiego, k tóry we wszelkiej posesyi handlu i rze­
miosł jest; wreszcie przez wysoki naddatek na 
szelągach, iż praw ie niepodobna to na towarze 
zarobić, ani interesów z ościennymi kupcam i za-

') R ozterki i nienaw iści. — *) Stanow i nienaw iść. — 
’) P okorne żądanie. — 4) Ciężarami, zobow iązaniam i.
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łatw iać: wnosi miasto, jako  unicum regni orna- 
m e n lu m ') i forteca ad uniuersos regni ordiness) 
uniżoną sup likę3), aby na 1 0  lat m ogło być od 
wszelkich publicznych ciężarów uw olnione; aby 
śmiałość żydowską w handlu poskrom ić; a w resz­
cie, aby subsidium 4) jakie, np. czopowe, lub coś 
podobnego, z osobliwej łaski otrzym ać mogło. 3

1G82. Roku tego nic się pam ięci godnego nie 
stało, chyba że w dzień Gregoryański Żydom we 
wadze wielkiej sklep gwałtem  przed sam em  po ­
łudniem  wyłupano i szkody znaczne poczyniono. * 
W ypraw ili Żydzi komisyę u JKM., na k tó rą  nazna­
czył ks.‘ JM. biskupa krakowskiego, JM. biskupa 
kamienieckiego, JMP. kanclerza i JM. starostę k o ­
walskiego. Ci na ratuszu krakow skim  kom isyę od ­
prawili. Spodziewali się Żydzi, źe im m iastu każą 
nagradzać, ale się zawiedli, i owszem , pewnych 
czasów zakazano im w mieście bywać. W tenczas 
piwnice poznoszono i pozamykano.

1863. Na tym  sejm ie stanęła liga albo con- 
functio arm onun  6) przeciw ko Turkow i między ce­
sarzem  a królem. Co z tej ligi będzie za ejjeclus8), 
oto nam  trzeba gorąco Pana Boga prosić, aby po­
błogosławił. Fiat, f ia l1).

Przez pół roku różne nowiny o oblężeniu |  
W iednia, o porażce Turków  JMP. kaw alera, gdzie 
rachu ją  Turków  pobitych 200, a naszych ani je d ­
nego.

ł)  Jedyna ozdoba królestw a. — 5) Dla w szystkich sta­
nów królestw a. — 8) Prośbę. — 4) Pom oc, zasiłek —
*) Z brojne przym ierze.—6) Skutek.— ’) Co n iechaj się stanic.
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W końcu m iesiąca lipca król JM. słaną! w Łob­
zowie, a 13 sierpnia z jechał do miasta i stanął pod 
Krzysztofory, gdzie pp. ra jcy  krakow scy mieli 
audyencyę '). W tem  ku wieczorowi nawiedził król 
JM. św. K antego , potem  kościół Maryi Panny 
w rynku, potem  15-go ruszył w Imię Pańskie pod 
W iedeń, gdzie niech go Bóg szczęśliwie prowadzi.

16-go września pierwsza szczęśliwa z laski 
Bożej nowina o zniesieniu Turków  pod W iedniem , 
co obszernie confiim atur  *) przez pisanie króla JM. 
do królow ej JM. z 13 b. m.

‘27-go grudnia. Król JM. po wielkich trudach 
i niew czasaćh i znacznych niebezpieczeństwach, 
przez cztery miesiące podejm ow anych, tandem  
szczęśliwie powrócił i wieczorem na zam ku stanął. 
W  sam  dzień św. Jana Ewangelisty był na nabo­
żeństwie w kościele Maryi Panny. Obiad odpraw ił 
w kamienicy JM. pana Guiego, naprzeciw  ratusza; 
potem  godzinę w noc przypatryw ał się naszem u 
tryum fow i, przez różne fajerw erki na pokazanie 
wdzięczności przystojnie w ystawionem u; gdyby ci, 
co granaty  zgotowali, radości w m elancholię nie 
obrócili, bo te granaty nie jako  do tryum fu, ale 
jak do szturm u sporządzili, przez co czworo ludzi 
zginęło, a czworo okaleczało. Taka świata tego po­
ciecha, rzadko  bez żółci.

1684. Była pospolita nadzieja, że chrześcijanie 
mieli kontynuow ać vidoriam  ’), a przynajm niej, że 
cesarscy Budy, a nasi Kamieńca dostać mieli, ale 
nic z tego. Natraciwszy wiele, w ojsko rozeszło się

*) Posłuchanie. — *) S tw ierdza się. — ')  Zw ycięstw *.
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wczas w październiku ad hiberna ’), iak ci, jak  
i owi rozjechali się. Umówiony sejm  w W arszawie 
za luty, ale Litw a contra d ix it2), trzym ając się kon- 
stytucyi, że ten rok  1685 przypada na nią kolej. 
Czas pokaże, co za effectum te j k o n trad y cy i8). 
Przyszły przecie nowiny, że ekspedycya4) wenecka 
nie próżnow ała, ale m ianowicie S. M aurae fortecę 
Turkom  odebrali. Nam należy gorąco prosić Boga, 
aby dał zgodę m onarchom  chrześcijańskim .

Spis podatków i kontrybucyi, 
zapłaconych przez Markowicza od roku 1644 do 1683.

1644. Prow adząc handel korzenny, zapłaciłem
9 sym pliB) a 15 gr. razem  4*/» zł. — 1645. 20 sym- 
pli a 15 gr. razem  10 zł. — 1646. 15 sympli a 30 gr. 
razem  15 zł. — 1647. 18 symli a 30 gr. razem  
18 zł. — 1648. 15 sympli a 30 gr., 8 sympli na  4 
pobory razem  23 zł. — 1649. 34 sympli a 30 gr. 
razem  34 zł.

1650. D onatyw y6) 50 zł., 29 sympli po 3 zł. 
na 11 poborów, 24 sympli a 30 gr. razem  161 z ł.— 
1651. Donatywy 120 zł., 25 sympli po 3 zł. na 11 
pciiorów, 71 sympli a 30 gr. razem  270 zł. — 1652. 
30 sympli 3 kamieniczne, 5 sympli. (Z powodu po­
wietrza Kraków m iał ulgę, a Markowicz, będąc sam 
poborcą tego roku, podatku nie płacił. Przyp. aut.).

— 40 —

*) Na leże zim owe. — 4) Sprzeciw iła się. — s) Sprze­
ciw ienia. — 4) W ypraw a. — 6) Sym ple — m oneta w ar­
tości ’/a złotego. — 6) Ofiary dobrow olne.
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653. 260 sympli po 20 gr. na 32 poborów, 100 
ympli na 26 poborów, 70 sympli po 1 zł. 20 gr. 
a donatyw e razem  400 z ł.— 1654. Jako właściciel 
klepu i kam ienicy zapłaciłem  20 sympli po 40 gr. 
4 poborów  po 40 gr. razem  59 zł. — 1655. Dona- 
fw y  100 z ł,  14 poborów po 40 g r , od kamienicy 
a żołnierza łanowego 6 z ł,  okup szwedzki 1.000 
ł ,  drugi okup szwedzki 2.000 zł. razem  3.124 zł.— 
656. Podatek szwedzki, 51 kamienicznych & 21/* zł. 
azem 1271/* zł. — 1657. Okup szwedzki 244 zł-
8 sympli kam ienicznych a 21/* zł. razem  289 zł. — 
658. Kam ienicznego 20 sympli a 2*/e z ł, 38 sym- 
li a 21/* zł. 22 poborów a 21/, z ł, na wyprawę 
mowego żołnierza 4 zł. razem  165 zł. — 1659. 
kcyza od utargow anych towarów 256‘/s z ł, 5 po- 
orów & 40 g r , 6 kam ienicznych a 40 gr. razem 
71 zł.

1660. D onatywa 24 z ł, druga donatyw a (we- 
ług oszacow anego m ajątku  Markowicza na 12.000 
t.) 200 z ł,  na spraw ę akcyzy od korzeni 8 z ł, na 
y bunał lubelski 35 z ł ,  na toż samo 40 z ł, 5 po- 
orów k 2 zł. razem  317 zł. — 1661. 30 kamie- 
icznego na 24 poborów po 21/* z ł, donątywy ra- 
one tow arów , aby od nich 6°/0 nie płacić, 318 
'Ja Kraków w ypadło 16.000 zł.) razem  383 zł. 
lależy pam iętać, że m iasto Kraków kończyło się 
zisiejszemi plantacyam i. Przyp. aut.). 1662. 15 ka- 
lienicznego & 2*/* zł. na 15 poborów, pogłówne
1 12 osób po 2 z ł, rałione mercałurae *) 30 z ł,  su- 
ement*) pogłównego 18 z ł, na piechotę w cza­

‘)  Zaprow adzenie handlu. — •) Dodatek.http://rcin.org.pl
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sie powietrza 20 zł., podymnego dw oje po 3 zł., 
serwisu przez cały rók, tygodniowo po 2 zł., 104 zł. 
na fortyfikacyę m iasta 3 zł. razem  242 zł. — 1664. 
Na potrzeby m iejskie 70 sympli po 2*/a zł., dona- 
tywa 120 zł. 55 sympli a 2ł/j zł., 4 serwisy na b a r­
wę piechocie a 40 gr., przez rok serwisu 50 zł. 
razem  366 zł. — 1665. Na napraw ę murów, baszt
i arm aty 5 podym nego po 3 zł., na napraw ę baszty 
kupieckiej 2 zł., serwisu przez rok 84 zł. razem  
101 zł. — 1666. Na sejm ow e potrzeby 12 sympli 
po 1V* zł., kamienicznego 7 po 21/a na 4 pobory 
46 sympli a l 1/* zł., na w yjazd i inne potrzeby 
sejm ow e (miasto Kraków wysłało posłów do sta­
nów sejm ujących; przyp. aut.) razem  1041/* zł. —
1667. 12 podym nego a 3 zł., donatyw a podług taksy 
wraz z suplem entem  120 zł., na ratusz 30 sympli, 
na spraw y nadw orne i na sejm  45 zł., na ratusz
10 sympli, na pojazd  do Lwowa i różne potrzeby 
m iejskie 53 sympli a l 1/, zł. razem  295 zł. — i
1668. D onatywa 135 zł., na potrzeby m iejskie causa 
coronationisł) 120 sympli k 50 gr. razem  335 zł. 
(Praw dopodobnie miasto zostało w tym  roku uwol­
nione od podatków  z powodu w ydatków  na ko- i 
ronacyę. Przyp. aut.).

1670. 35 poborów a 2’/2 zł., na  pobory z r. 
1667 uchwalono 42 zł. razem  129 zł. — 1671. 12 
poborów i  21/» zł., na wieżę ratuszow ą i inne po­
trzeby m iejskie 32 sympli i  50 gr. razem  83 zł. — 
1672. Donatywa albo subsidium 100 zł., 37 pobo­
rów a 2 ‘/i zł., 2 podymne, razem  198 zł. — 1673.

‘) Z pow »dn k«r«n*cyi,
http://rcin.org.pl



9 poborów  i  2*/* zł., pogłównego 71 zł. (zapłaci­
łem  od siebie 30 zł., suplem entu 24 zł., od JMści 
4 : 24, od syna 4 : 24, od dwóch chłopców 3 : 6, 
od parobka 1 : 18, od dwóch dziewek 3 : 6) ra ­
zem 90 zł. — 1674. 6 ’/* kamienicznego na 5 po­
borów, pogłówne 2 razy (od każdej osoby po 2 zł.), 
od handlu 30 zł. wraz z suplem entem, razem  126 zł.— 
1675. Na 8 poborów  a 2'/* zł. razem  20 zł. — 1676. 
T ro je  pogłównego, 5 poborów  k 2'/» zł., 52 sympli 
a 40 gr- i suplem ent poglówny, razem  246 zł. Na 
potrzeby m iejskie z pow odu koronacyi razem  
363 zł. — 1677. H iberna 25 zł., 3 podymnego po 
3 zł., 15 kamienicznego, na 12 poborów, 3 serwisy, 
co kw arta ł po 2 zł. razem  77 zł. — 1678. 2 po­
główne z suplem entem  a 74 zł. na 4 pobory, na 
potrzeby m iasta podczas morowego powietrza 50 zł. 
razem  212 zł. — 1679. 271/* kamienicznego & 21/* zł. 
na 22 poborów , pogłównego 76 zł., 3 serwisy, ra ­
zem 150 zł.

1680. Czworo podym nego, 4 groszowego i kwar- 
towego & 12 gr., 36 poborów a 12'/2 razem  102 z ł.— 
1681. Dwa pogłówne razem  90 zł. — 1682. Niema 
nic. — 1683. 16 podym nego a 3 zł., 70 sympli 
a 40 gr., 20 poborów  & 21/* gr. razem  190 zł. Sumę 
podatków  obliczył Markowicz na 10,035 zł. 11 gr.
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